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Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

RZECZY B1EŻ4CE.
Teoryja i Praktyka.

Niech sobie mówią co chcą. ludzie pojęć zacieśnionych, — 
dobra teoryja nigdy nie szkodzi praktyce; wiemy, że znajdują się 
tacy, którzy o tem ani słyszeć niechcą, którzy nie pojmują, że 
teoryja i praktyka przedstawiają, że się tak wyrazimy, wóz i ko- j 
nia: jeżeli chcecie żeby wóz poszedł naprzód, zaprzęgnijcie do 
do niego konia; jeżeli chcecie ażeby praktyka postępowała, zaprzę­
gnijcie do niej teoryję. Wreszcie to co się dzieje w rolnictwie 
nikogo dziwić niepowinno. Czyliż to szarlatani, znachory, zaże- 
gnywacze, nie wyśmiewają się z doktorów i weterynarzy? Czyliż 
nasi fuszerzy z małych miasteczek, nie wyśmiewają się z wielkich 
mechaników? Czyliż mularz nie wydrwiwa budowniczego, zbie­
racz ziół aptekarza? Otóż szalonym jest praktyk, który wyśmie- 
wa się z uczonego, szalony mędrzec co się wyśmiewa z praktyka:

Jakimże sposobem moglibyście wiedzieć o tem, gdyby nikt 
nie padł ofiarą tego błota, tych wybojów?

A gdybyśmy się zapytali: — D la czego nie siejecie oziminy 
na nowinie po wyciętym lesie?

Odpowiedzielibyście, że nasienie byłoby straconem bez na­
dziei zbioru.

— Kto wam o tem powiedział?
— Ojciec.
— A  kto powiedział ojcu?
— Bez wątpienia dziadek.
— A  dziadkowi?
— Zapewne pradziadek.

A  pradziadkowi?
Należałoby przypuszczać, że idąc tak z pokolenia do poko­

lenia, natrafimy na takich, którzy zasieli oziminę na nowinie po 
wyciętym lesie, i ponieśli porządną stratę i to w taki sposób, że 
ich dzieci już nie rozpoczynały doświadczeń.

Zapewne wyśmiewano się z ich niepowodzenia, jak dziś wy-wa się z uczonego, szaiouy uięiiizeo o u  o i ę  w jau u cu a  ^       *   • Y Y ■ • \ a
wszakżeż jeden uzupełnia drugiego. Znamy ludzi, którzy uczą śmiewają się z tych, którzy obdarzeni duchem śmiałym, przed- 
bardzo wielu rzeczy pożytecznych, ale którzy byliby w piekieł- j  siębierczym, pragną dowiedzieć się co się powiedzie, a co zarzu- 
nym kłopocie, gdyby je zastosować kazano; znamy i takich, k tó - ' cić należy. Jednak gdyby nikt nie wypróbował tego i owego, 
rzy robią wyśmienicie, ale gdyby im przyszło uczyć, w niemniej- gdziebyśmy się teraz znajdowali?^ Wszystko należałoby rozpo- 
szym aniżeli tamci znaleźliby się kłopocie. Wiemy i o tem do- i czynać od początku. Pierwsi którzy przedeptują ścieżkę przez 
brze że ci którzy poszukują, którzy badają, którzy doświadczają, I pole zorane, idą krokiem chwiejnym, i wychodzą na drogę z zie-
z ja d a ją  w j ę c e j  pieniędzy aniżeli sami zaważą. Jest to nieszczęściem, bez jmią w botach; ale ci co po nich idą, nie mogą skarżyć się na te
wątpienia, aie i nieszczęście niekiedy jest dobrem, jak mówi przy- niedogodności; .
, . *•  T .^ i:  nrAtw mawiał Dombnsle. Pozwólcie mi jednego leszcze porównania. K iedy noc za-Jeżeli rujnuję się wykonywając próby, mawiał Dombaslesłowie.

jeżeli mi się niepowodzi. Upadek jednego ocala tysiąc od upad- na niebezpieczeństwo zabłądzenia; wolimy latarnię, to jest wie­
ku, kto nic nie ryzykuje, ten nic nie ma, kto niczego nie próbuje, dzę, która nas oświeca,^ rozsądek który nas prowadzi. Po sposob 
ten niczego się nie nauczy. Oto przykład:—Gdybyśmy się was za­
pytali dla czego ludzie nie chodzą do kościoła drogą wiodącą 
przez dolinę, tylko wybierają drogę górną, cobyście odpowiedzieli?

Odpowiedzielibyście zapewne, że na drodze idącej po doli­
nie, jest tyle błota i wybojów, że tamtędy przejść niepodobna.

pewniejszy i prędzej wiodący do celu.
K iedy się to mówi rolnikom, wstrząsają głowami i odpo­

wiadają, że ci co wychodzą ze szkół rolniczych, zjadają zboże 
kiedy jeszcze jest zielone. Jest to prawdą, jeżeli się mówi o ucz­
niach lichych, którzy najczęściej się trafiają, ale znamy i dobrych

JUSTUS LIEBIG
W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e

Jeden z znajznakomitszych badaczów przyrody zakończył 
żywot pełen zasługi, jedna z pierwszych gwiazd na polu rolni­
czej chemii zagasła: 18 Kwietnia r. b. um arł J u s t u s  L i e b i g .

Urodzony 8 maja 1803 r. w Darmśztadzie, w rodzinnem 
mieście ukończył nauki gimnazyjalne. W  16-ym roku życia po­
stanowił poświęcić się zawodowi aptekarskiemu, lecz już w na­
stępnym roku powrócił do naukowych studyjów; od r. 1819 do 
4824 uczył się chemii w Bonn, Erlangen i Paryżu, poczem, ja ­
ko profesor chemii objął znacznie powiększone później przez 
siebie chemiczne laboratoryjum w Giessen. W r. 1845 obda­
rzony dziedzicznym tytułem  barona, w r. 1851, na wezwanie 
króla, bawarskiego, założył sławne później laboratoryjum w Mo- 
nachijum, z którego przez lat dwadzieścia wysyłał na świat re ­
zultaty swoich bystrych spostrzeżeń, które mu w części podzi- 
wienie, w części zawziętych zjednały przeciwników. O ile z je­
dnej strony zazdrość lub mylne zrozumienie jego teoryi były 
źródłem wymierzonych przeciw niemu napaści, o tyle z drugiej 
znakomici nawet współcześni jem u uczeni niemogli się z jego 
twierdzeniami pogodzić, i różnili się z nim w niektórych pun­
ktach zasadniczych. Tak np. tacy ludzie jak L a w e s ,  S t o c k -  
h a r d t ,  W o l f f  i w. i. dowodzili błędów znakomitego chemika;

zawiązała się polemika, z której wywinęły się tak popularne 
później pojęcia różnicy między „teoryją próchnicową a „teoryją 
mineralną” (Humus u. Mineraltheovie). Jako człowiek uczciwy, 
Liebig niewahał się uznać swoich błędów. I  tak, kiedy np. 
w r. 1840—1842 nauczał: „że naturalne źródła dostarczające ro­
ślinom potrzebnego azotu, dla celów rolnictwa nie są dostatecz- 
nemi” , w r. 1843, zmieniwszy przekonanie, przyznał się publicz­
nie do błędu—który zdaniem innych niebył błędem—i przeszedł 
zwolna do czystej teoryi mineralnej, w której sztucznemu doda­
waniu azotu do pokarmu roślinnego bardzo m ałą rolę nazna­
czył. Teoryja ta,—po części źle zrozumiana,—dała pohop do na­
der gwałtownych sporów, które w końcu zm usiły mistrza do 
oświadczenia, źe on przez nieorganiczne czyli „mineralne nawo­
zy” nierozumiał jedynie składowych cząstek popiołów roślin­
nych, gdyż siarkan amoniaku i salmiak są również ciałami mi­
neralnemu

W  późniejszych i w ostatnich czasach najwięcej ̂  uwagi na 
siebie zw róciła i najwięcej zarzutów wywołała teoryja Liebiga
0 wyczerpaniu ziemi. Teorytycznie i przykładami z praktyki 
usiłowano, i do dziś dnia usiłują niektórzy dowieść mylności tej 
teoryi, kied y z drugiej strony niemniej licznemi dowodami sta­
rano się trafność jej wykazać. Dzisiaj bezwzględni zwolennicy 
tej teoryi opuścili szorstkie stanowisko, jakie zrazu byli zajęli,
1 wyrobiło się pewne warunkowe tylko jej uznanie, uznanie pe­
wnej leżącej w niej prawdy, to jest zasady „utrzym ania równo­
wagi między pokarmami roślinnemi .
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k tó rz y  zjadają, zboże w tenczas dop ie ro , k ied y  d o jrze je . P o n iew aż  
p ie rw si w ięcej spo łeczeństw u  p rzynoszą  sz k o d y , an iżeli poży tku , 
p rze to  się o n ich  n ie  m ów i. W  ogóle n ie  ok ry w ajm y  śm ieszno­
ścią an i teo ry i, an i k siążek , an i czynionych dośw iadczeń ; ci k tó ­
rzy  rzu ca ją  śm ieszność, źle czynią, ła tw o  o tern  przekonać.

W ie lk ie  zn iechęcen ie  ro ln ików  do te o ry i p rzy p isa ć  należy  
uczonym  ch em ik o m ; nie m ów im y tu  o chem ikach  ro ln ic tw u  po­
św ięconych, a le  przeciw ko  ludziom  je d n o s tro n n ie , z fanatyzm em  
n a  rzeczy  się zapatru jącym . T ac y  bow iem , z m ałem i w yjątkam i, 
n ie  w ą tp ią  o niczem , sądzą , że p o siad a ją  k lucz do rozw iązania 
w sze lk ich  zagadn ień , a n ie  m ogą rozw iązać żadnego . N araz ili 
się w  um ysłach  ro ln ików , poniew aż za b ardzo  b y li za rozum ia ły ­
m i, a zw łaszcza d la tego , że częściej by li nieszczęśliw ym i aniżeli 
szczęśliw ym i w  ocenianiu  g ru n tó w  i naw ozów.

R oln icy  niezam ożni, k tó rz y  z ojca n a  syna i od  w ieków  
w przęgli się w  trad y c y jn ą  ru ty n ę , nie chcą s ły szeć naw et o chem ii 
i w tern b łądzą . P rz ec iw n ie  zaś w łaściciele m ajątków  w ielkich 
m ają  sk łonność m ówić o tem  zaw iele i nadaw ać te m u  w iększą 
w arto ść  ja k  n a le ż y  I  ci rów nież b łądzą . C h e m ic y , k tó rzy  zu-

naw ozu, p rzez n iew łaściw e, z n ieśw iadom ości p ły n ą ce  ich  po łożen ie . 
P rą d  naukow y  pędzi je d n a k  ro ln ików  w należy tym  i p o żąd an y m  
k ie ru n k u , ob jaw y sta ją  się coraz częstszem i, p ra c a  in te llig e n tn a  
w zrasta  w  m ia rę  m nożących  się tru d n o śc i i zm niejsza jących  k o ­
rzyści czystych , ja k ie  o trzym ać m ożem y. D ow iedzioną je s t rzeczą, 
że tam  gdzie  ziem ia je s t  n a ju ro d za jn ie jszą , tam  gospodarstw a s to ­
j ą  najn iże j; w  M ołdaw ii, g dz ie  ziem ia je s t  tak  u rodza jną, że n a ­
w et o tak ie j w yobrażen ia  m ieć n iem ożem y , rozsiew a się k u k u ru z a  
n a  p rz y ło g u  i w łóczy  odw iecznej k o n stru k cy i b ro n ą ; i to  ju ż  je s t  
d osta teczne do  o trzym an ia  odpow iedn ich  rezu lta tów . J e d n a k ż e  
gospodarstw o  tak iego  ro d za ju  m usi k iedyś d o p ro w ad z ić  w łaści­
c ie la  do zu p e łn eg o  u p ad k u , a  k res  jeg o  oznacza się m niejszą lub  
w ięk szą  u ro d za jn o śc ią  ziem i. P o  tem  dop ie ro  p ie rw o tnem  w y­
cieńczen iu  p rzychodzi rozw aga , lep iej w cześniej, an iżeli później; 
szuka się p rzy czy u  n iepow odzenia i s ta ra  się  j e  usunąć. Je d n y m  
się udaje , in n i się u p ie ra ją  p rzy  daw nym  system acie , dziw ią , że 
tak  n ie je s t  ja k  byw ało  daw nie j, w y rz ek a ją , w y k lin a ją , aż na- 
res'zcie m uszą u stąp ić  innym , lepszym , k tó rz y  w id zą  z łe , u m ie ją  
m u  zapob iedz, bo um ysł u k sz ta łco n y  dozw ala im  ja sn o  w idzieć

p e łn ie  p rak ty k i ro ln iczej nie znają, w y o b raża ją  sobie w dobrej tam , gdzie d la  innych  ciem ność panu je . W ied z ą  oni z teo ry i, 
w ierze , że w^ sw oich re to r ta c h  zn a jd ą  w yjaśnienie w szystk ich  ta  - z iem ia w y cz e rp n ę ła  się z u ro d za jn y ch  p ie rw iastk ó w  na p o w ierz - 
jem nic ; przeciw nie lu d z ie , k tó rzy  p rzep ęd za ją  życie n a  po lach  chni, ale cokolw iek g łęb ie j zn a jd u ją  się je szcze fundusze, k tó re  
i w  lab o ra to ry jach , okazu ją  się  skrom nie jszem i i często niem oc um ie ję tna  ręk a , należycie pok ierow ane w ydobędzie  n a  w ierzch  
sw oją uznają . C i m ają słuszność. i m ienia p rzysporzy . W iedzą o tem , że tam  gdzie  pod łoże nie-

P .  B oussingau it, k tó ry  posiada, a  n ik t tem u  n ie  zaprzeczy , | p rzepuszczalne, tam  trze b a  w ydrenow aniem  odprow adzić  w odę 
p o d w ó jn ą  zasługę uczonego chem ika i  zdo lnego  ro ln ik a , n ap isa ł [ za sk ó rn ą , chociażby  o d p rzed an iem  części posiadanego  o b sz aru  
n as tęp u jące  w yrazy: „B ad an ie  n a d  g ru n te m  pow inno  m ieć cel p rzy sz ło  zdobyć sob ie p o trzeb n e  n a  to  k ap ita ły ; w iedzą, że tam
je g o  pop raw y ; w  istocie p rzem ysł ro ln ik a  m oże w iększy w p ływ  
w yw ierać na g ru n ta , an iże li na in n e  czynn ik i ko rzy stn ie  n a  ro ­
ślinność działa jące. P o p ra w ić  ziem ię, je s t  to  zm ienić jej sk ład  
chem iczny, je j w łasności fizyczne, ażeby  j ą  u czy n ić  odpow iedn ią  
k lim atow i i w ym agan iom  k u ltu ry . W  okolicy , w k tó re j g ru n t 
je s t  zan ad to  g lin iasty , należy  s ta ra ć  się o to , ażeby  m u  n ad a ć  do 
pew nego  stopn ia  p rzy m io ty  g ru n tó w  lekk ich . T eo ry ja  w skazuje 
sposoby, k tó re  u ła tw ia ją  tę  czynność; i ta k , tr z e b a  ty lk o  dodać 
p ia sk u  do  g ru n tó w  zan ad to  śc is ły ch , g liny  a lbo  iłu  do g ru n tó w

gdzie  b ra k  w ziem i w apna , tam  przyw ieść go trze b a  i dodać, 
je ż e li chcem y odpow iedn ie  o trzym yw ać rezu lta ty ; to sam o z b r a ­
k iem  fosforanów , po tażów  i innych  p ie rw iastków  chem icznych  do 
żyw ienia się roślin . P oznaw szy  ogólne zasady , nie będziem y  się 
dziw ić w idząc ca łe  obszary  lichych  urodzajów , cho rob liw ego  w zro ­
stu , n iep lonow ania  zboża obfitego w  słom ę, n ie  będziem y  się d z i­
w ić w ylęganiu  pszenicy , śn ie c i, g łow n i i innym  n iedosta tkom  
i chorobom .

D aw n i g o sp o d a rze  w spom inają, że p rze d  k ilk u d z iesięc iu  la ty ,
p iaszczystych . A le  te  ra d y  ja k ie  daje nauka , które wreszcie p r o - \ k ied y  p rzem y sł go rze ln iany , nie ob łożony  żadnym  p o d a tk iem , 
sty zdrow y rozsądek wskazać może, rzadko kiedy dadzą się urzeczy-  j chorob liw ie  ro zw in ą ł się do tego  s topn ia , że w  każdej n iem al wsi 
wistmć w  praktyce, i  mogą się wydać łatwem i do wykonania jedynie  b y ła  go rze ln ia , a w szystk ie po la zasadzano kartoflam i, po  w yko- 
tylko ludziom, dla ktorycli gospodarstwo rolne je st obcem zupełnie.  j p an iu  k tó ry c h  n a ty ch m ias t zasiew ano ż y to ,— sm u tn y  o b raz  p rz e d -  

T ak , to  p raw d a . A  je d n a k  p rzyznajem y  i p rzy zn aw ać p o - , s ta w ia ły  ca łe  ła n y  zboża w idocznie chorob liw ego . B ezw iedn ie  
w inn iśm y chem ii doniosłość w ielką, lu b im y  ją ,  uznajem y, że p rę -  j w yczerpano  z ziem i potaż, a p rzepędziw szy  kartofle , chociaż w y- 
dzej czy później p rak ty k a  ro ln icza  w yciągn ie  p o ży tek  w ie lk i ! w ar spaszono d o b y tk ie m , po  w ięk sze j je d n a k  części odch o d y  z n ie- 
z o d k ry ć  p rzez  m ią p o c z y n io n y c h . j  go pow stające w  postaci gnojów ki o d p row adzano  row am i do rzek i

K aż d a  n a u k a  n ieznana ogo łow i, a zw łaszcza ogółow i naw y- j  K to  nas zapew ni, że ta  n ieoględność p o p rze d n ik ó w  naszych  nie 
k łem u  do g o sp o d a ro w an ia  ła tw ego , k tó rem u  się zdaje, że  by leby  je s t  p rz y c z y n ą  dzisie jszych  k lęsk  i n iedobo rów , k tó re  z ^ ro m a - 
ty lk o  dobrze  zo rać  i zasiać, a  obfitem i p lonam i zw iększy  sw oje dza jąc  się z ro k u  na ro k , usuw ają  ludz i z p osiadanego^  p rzez 
m ien ie , w y d aje  się w strę tn ą , tru d n ą , a w  sk u te k  tak iego  ro zu - w iek i m a ją tk u . J a k  w w ielu  in n y ch  w zględach , tak  t  w ty ch  
m ow ania g ło si, że je s t  bezużyteczną, a  częstokroć szkodliw ą. T en  c ie rp im y  n ie  z w łasnej w in y , a le  z w iny po p rzed n ik ó w  naszych , 
los po  najw iększej części sp o ty k a  chem iję, k tó rą  już d ług i czas P o ró w n ajm y  ceny  dzisiejsze z cenam i p rak ty k o w an em i p rze d
p o tęp iano . _ obecnie w esz ła  ona ta k  w  użycie , że każd e  pism o ro i-  cz te rd z ies tu  la ty , a  cokolw iek  będz iem y  w zg lędn ie jszem i n a  w o-

ł o T i J n  + T r n h  D  * A ~  ^   „ ______1-----------------------------    _ * 1nicze zam ieszcza a r ty k u ły , po najw iększej części p o p u la rn e , ale 
te j ścisłej nauce pośw ięcone. N ik t n ie  żąda , a tem  sam em  m y 
n ie  po p ie ram y  te j m yśli n iedorzecznej, ażeby  ro ln ik  k ażd y  b y ł

łan ia  tych , k tó rz y  ży jąc  z g ro sza  k rw aw o  zapracow anego , w idzą 
p rze d  oczam i b lade  w idm o g ło d u . C ena ży ta  w  ty m  okresie  
podw yższy ła  się co najm nie j ośm  razy , ludność się zw ięk szy ła ,

chem ikiem  skończonym , ażeby  się  m ozolił w  lab o ra to ry jach , ale j  p ro d u k t je s t  bardz ie j poszuk iw anym , a poniew aż p lo n  się  znacz-
a m  l O / n  t r v a f o n n  i a m x r  rr t n m  7 ( l o n i  n  i-n 'r o  l -o 'r / I  rr « 1  ^ k  ; n i  n  _____1' ___________ / _   1 J . .      • • i •

ty m  sposobem  w iedz ia ł gdzie i ja k  m a używ ać środków  użyźn ia- ze szkodą ogółu, n ie  używ ają  go ta k  jak  powinni." W  sk u te k  d ro - 
ją cy c h , żeby  tym  sposobem  m óg ł u n ik n ąć  p różnego  m arnow an ia  j żyzny, m iasta  ubożeją, a w sie bynajm niej się n ie  b o g acą ; jeżc l-

S tanow isko  L ie b ig a  w obec ro ln ic tw a  najlepiej ch a ra k te ry ­
zu je  odezw a w ydana w K w ie tn iu  1869 r. p rzez  znanych  i p o ­
w ażanych  uczonych  n iem ieck ich  do n iem ieck ich  ro ln ików , p o d a ­
ją c a  m yśl ofiarow ania honorow ego d a ru  „n iem ieck iem u  m y ślic ie ­
low i i badaczow i” . *

„ O d  la t 2 5 -c iu ,—są słow a tej odezw y,— Ju s tu s  L ie b ig  u czy ­
n i ł  p rze d m io te m  n ieu stan n y ch  a b y stry ch  sw oich b a d a ń  ca ły  
szereg  p raw  p rz y ro d y  z ro ln ic tw em  zw iązek  m ających; z ja k im  
skutk iem , w ie o tem  k ażd y  po stęp o w y  gospodarz . L ie b ig  d a ł  
ro ln ic tw u  n aukow ą podstaw ę, k tó re j m u p rz e d te m  n iedostaw ało ; 
n a  tej podstaw ie badan ie  b u d o w ało  dop ie ro  dalej we w szystk ich  
k ie ru n k ach . R o ln icy  n ig d y  n iem ogą dosyć zaw dzięczyć L>ebi- 
gow i tego , że zaw odow i ich  tak  b ogatą  duchow ą treść  n a d a ł 
a p rzez  to cały ten  stan  p o d n ió s ł tak  w ysoko. D la teg o  też im ie 
L ie b ig a  z now szem  racy jonalnem  ro ln ic tw em  ja k  najściślej je s t 
zw iązane.

„ P a trz ą c  na rezu lta ty  je g o  b a d a ń  odnoszących  się do  u p ra ­
w y roli, g d y b y śm y  chcieli p rzedstaw ić  d o k ła d n y  w ykaz u jaw n io ­
nych  przez n iego  fak tów , m oglibyśm y w y liczy ć  ca ły  sze reg  w a­
żn y ch  odk ryć n a  po lu  agronom ii i fizy jo log ii roślin , A le  po ­
p rzestan iem y  na je d n e j ty lko , d la  u trzy m an ia  żyzności ziem i tak  
nadzw yczajn ie  w ażnej, a  p rzez  niego p ierw szego  w ta k  p rze k o ­
nyw ający  sposób uzasadnionej teo ry i: o z n a c z e n i u  m i n e r a l ­
n y c h  p o k a r m ó w  w  ż y c i u  r o ś l i n .  Z  n ie j w yciągn ię te  n as tęp ­
stw a  d o p row adziły  nas d o  n a leży tego  o b chodzen ia  się z ziem ią, 
i do  poznania tych  środkow , k tó ry c h  racy jo n a ln e  zastosow anie, 
u trzy m an ie  żyzności ziem i trw a le  zapew niło .

„N iem niej znaczen ia  i rezu lta tó w  p e łn e  b y ły  b ad a n ia  L ie i 
b iga na po lu  p r o d u k c y j  z w i e r z ę c e j .  P o m ija jąc  szczegó ło ­
we w yliczan ie w szystk ich  je g o  m ozolnych  dośw iadczeń , m usim y 
je d n a k  pow iedzieć, że zasady  racy jo n aln eg o  żyw ienia naszych  
zw ie rząt dom ow ych od  n iego  pochodzą; on to  bow iem  p ie rw sz y  
zw ró c ił u w ag ę  n a  ta k  rozm aitą  n a tu rę  i zuży tkow an ie  azo tow ych 
i bezazotow ych, w  sk ła d  paszy  w chodzących  cząstek ; je g o  też 
dziełem  je st podzia ł zw ierzęcych  pok arm ó w  na w yksz ta łca jące  
m usku ły , i n a  tak ie , k tó re  p rzew ażn ie  s łu ż ą  k u  o d d y ch an iu . J e ­
żeli te raz  gospodarz , z o łów kiem  w ręce, m oże z zadaw aln ia jącą  
pew nością oznaczyć n ap rzód  sk u te k  pokarm ów  w* zam ierzonych  
przez sieb ie celach  żyw ienia , to  postęp  ten , ta k  n ieskończenie 
w ażny d la  n iego , g łó w n ie  badan iom  L ie b ig a  zaw dzięcza .”

O  szacunku , ja k i znakom ity  ten  uczony  m ia ł d la  p ra k ty k i, 
j  św iadczą słow a, k tó rem i zakończa książkę sw oję , , 0  teo ry i i p r a k ­
ty ce”, a  k tó rem i i m y w zm iankę tę o n im  zakończym y, z a s trze -  

j  g a jąc  sobie na później o b szern y  i k ry ty cz n y  p o g lą d  n a  zasług i 
i stanow isko, ja k ie  za jm uje na polu  chem ii ro ln iczej.

„D ośw iadczen ia  p rak ty c zn e g o  g o sp o d a rstw a— m ów i L ie b ig — 
są i m uszą p ozostać  ow ą ru d ą , z k tórej n au k a  w inna sz lache­
tn y  k ruszec  od szczerego  oddzielić  kam ien ia .’’— „ P ra w d z iw ą  te -  
o ry ją  poznać m ożna po j^ j w zrastan iu , bo co się n a  n a tu rz e  
g ru n tu je , w zras ta  i m noży  się, gdyż  m a k o rzen ie ; to  co n a  m nie­
m aniach  spoczyw a, zm ien ia się ty lk o ; po  b ło g ic h  je j ow ocach, 
poznam y j ą . ”
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się trafiają jednostki wyskakujące, to należą do szczupłych wy­
jątków i na ogólny dobrobyt przeważnego wpływu nie wywie­
rają tę tylko mając zaletę, że służą jako przykład godny naśla­
dowania. . . .  . . . .

Przysłowie mówi: ten się śmieje, kto cię na końcu śmieje. 
Wyśmiewano się z teoryi, wyśmiewano się z nauki; gospodaro­
wanie z książki uważanem było jako pierwszy powód lichego 
gospodarowania: dziś z nauką liczyć się trzeba, bo ona na końcu 
śmiać się będzie, a od nas samych zależy, żeby ten śmiech ze 
łzami boleści nie był pomieszanym.

UPRAW A BURAKÓW CUKROWYCH.
podług metody Decrombecqu’a

I .
Sprawozdanie z próby dopełnionej w roku 1872 w folwarku Uładówce 

Gubernii Podolskiej.

P R Z E Z

Polikarpa Szlązkiewieza.
Zwiedzając w roku 1867 powszechną W ystawę paryzką, zo­

stałem szczególnie zainteresowany redlinową uprawą buraków, 
przedstawioną w Billancourt przez pana Decrombecque, właściciela 
trzech folwarków, położonych przy miasteczku Lens, w departa­
mencie Pas-de-Calais.

Szczegółowe objaśnienia udzielone przez Wystawcę przeko­
nały mnie o praktycznych zaletach nowej metody; przyznanie, zaś 
panu Decrombecque najwyższej nagrody za całość gospodarstwa— 
spowodowało, że po ukończeniu teoretycznych studjów w Paryżu, 
udałem się na praktykę do pierwszego rolnika Francyi. 
Tam to miałem sposobność podziwiania olbrzymich skutków in- 
teligentnćj i samodzielnej pracy pojedynczego człowieka,

Gospodarstwo w Lens było fabryką pszenicy, buraków, mię­
sa, nawozów, i innych tym podobnych produktów, a jako anneks 
posiadało cukrownię, zasilaną prawie wyłącznie burakami miejsco­
wej produkcyi. Decrombecque sam to wszystko utworzył i dopro­
wadził do szczytu doskonałości. M iał gospodarstwo prawdziwie 
wzorowe pod względem urządzenia, a przytem praktyczne, bo dają­
ce w rezultacie bardzo znaczne korzyści.

Decrombecque w roku zeszłym przeniósł się do wieczności....
Cześć Jego popiołom! oddaje Mu ją  jeden z Jego uczni, szczęśliwy 
i wdzięczny za to, że dał mu sposobność zaszczepienia na ojczystej 
niwie rzeczy pożytecznej, mogącej zapewnić znaczne korzyści kra-

 ̂  ̂Uprawę buraków podług metody Decromberqu’a opisywałem
dosyć szczegółowo w „Listach o przemyśle cukrowniczym we F ran­
cyi”, drukowanych w Gazecie Rolniczej z roku 1868 i 1869,  ̂ gdzie 
przedstawiłem dowodnie główne jej zalety. Niezwróciłem jednak 
niczyjej uwagi, do prób niezachęciłem. Dowodzi to, że rolnictwo 
krajowe spoczywa przeważnie w rękach rutynistów, nielubiących 
nowości. A  jednakże próba warta była małego poświęcenia kapita­
łu i pracy ').

')  Obawiam się, ażeby to niewinne wyrażenie, nie zostało mi poczyta­
ne za obelgę wyrządzoną najoświeceńszej klasie w narodzie. Ośmielę się je ­
dnak zauważyć: jakim  sposobem zdrowe ziarna postępowych idei mogą wejść 
w dziedzinę praktyki krajowej, skoro organa specyjalne niemają stale wy­
tkniętej drogi, i szerzą najsprzeczniejsze, a częstokroć najfałszywsze wiado­
mości między rolnikami, tak, że ci niewiedzą czego się trzymać; co uważać za 
złe, a co za dobre; co za fałsz, a co za prawdę. I  tak  naprzykład: jakiś p. S. 
w swoich „Listach’’ utrzymuje, że w gospodarstwach Francyi je s t dużo rze­
czy dobrych, z których zastosowania rolnictwo krajowe korzyści odnieść mo­
że. Chwali on i propaguje nawozy chemiczne Ville’a, które zastosowane na 
poletkach doświadczalnych, nie narażają ani na wielkie koszta, ani też na 
straty, a działają tak dotykalnie na zmysły praktyczne, że przekonają każdego
0 wielkiej doniosłości racyjonalnego nawożenia, i o racyjonalności teoryi ży­
wienia się roślin. Otóż w tern samem piśmie niejaki p. G., w sprawozdaniach 
noszących tytuł „K roniki paryzkiej”, pisze niestworzone rzeczy o przedmio­
tach rolnictwo krajowe zupełnie nieobchodzących, obrzuca błotem wszystko 
co tylko nosi na sobie cechę pochodzenia francuzkiego, a p. Yille i jego  do­
ktrynę nazywa wierutnem głupstwem i niedorzecznością!

Szanowny czytelniku „ rób  co chcesz, głowę susz, — ani rusz” ! Ten sam 
woźnica smaga cię biczem ażebyś szedł naprzód, i jednocześnie ściąga twoje 
wędzidła, ażebyś nieruszył z miejsca. Przyczyna tego dziwnego faktu leży 
w tem, że obydwa wyżej cyfrowani jegomoście siedzą w furmańskiej kibitce.
1 lerwszy zachęca do biegu, a drugi w miejscu stać każe; niezdecydowany 
woźnica pozbawi się zarobku, bo obydwaj z kibitki wyskoczą i pójdą szukać 
innego środka transportu. Kto jednakże z tych dwóch wojażerów ma racyję? 
Osądź Sam, szanowny czytelniku.

Pierwszy wykonał w kraju próbę na dużą skalę z uprawą buraków po­
dług metody Decrombecqua, i otrzymał świetne rezultaty, jak  się z powyższe­
go sprawozdania przekonasz. Urządził on także pole doświadczalne z nawo­
zami chemicznemi, i z tego osiągnął niem ałe korzyści. Rezultatami podzieli 
się z tobą wkrótce, w szpaltach Gazety Rolniczej. A więc prawdziwości słów 
swoich dowiódł on w zastosowaniu praktycznem, w czynie.

K olega lubujący śię w ruchach wstecznych, zadawalnia się szerokiemi

Dzięki wspaniałomyślnej i dobrem rolnictwa krajowego kie- 
rowanój protekcyi J . W. H r. Alfreda Potockiego, mnie samemu 
dane było wprowadzenie do kraju i wypróbowanie korzystnej no­
wości.

Próba dopełniona została na 50-ciu morgach miary n. p. wpo­
śród 400-to morgowój plantacyi, prowadzonej zwyczajnym sposo­
bem, to jest w uprawie płaskiej, lecz bardzo starannej, i przy u ży ­
ciu kompletu narzędzi i maszyn ulepszonych.

Rodzaj gleby w obydwóch plantacyach był zupełnie jednako­
wy: czarnoziem podolski, zawierający w warstwie na 24 cale głębo­
kiej, w której wegetują buraki: (60 centymetrów).

W o d y . ........................................................ 5,430
Materyi lotnych.................._........................ 5,780
Krzemionki rozpuszczalnój....................... 0,120
Kwasu węglanego...................................... 0,560

„ fosfornego...................................... 0,104
siarczanego ( • ...................0,006

Chloru.................    0,004
W a p n a .......................................................... 0,370
M agnezyi......................................................0,048
Potażu............................................................0,130
S o d y ...............................................................0,012
Tlenku żelaza, manganu i glinki 3,730
Piasku bardzo m iałkiego......................... 83,740

100,034
Mechaniczna analiza tej ziemi wykazała:
1-o. W warstwie na 15 centymetrów głębokiój (6 cali).

w stanie naturalnym po wypaleniu
Piasku krzemionkowego  86,60 95,64
G liny ..........................................  3,95 4,36
W ody i materyi lotnych . . . .  9,45 „

100,00
2-o. W  warstwie na 1 metr 80 centym, głębokiój.

w stanie naturalnym po wypaleniu
Piasku krzemionkowego  84,70 95,38
G liny ..........................................  4,10 4,62
W ody i materyi rozpuszczał.. 11,20 „

100,00
Mechaniczne własności ziemi Uładowieckiej są następujące: 
Kolor ciemno-brunatny, postać drobno-grudkowata, w stanie 

średnio-wilgotnym mierna lepkość. Silna operacyja słońca i wiatry 
po upadłych deszczach, powodują szybkie zsychanie, mocne tw ar­
dnienie, formowanie dużych brył, jeżeli ziemia po wyoraniu nieby­
ła  bronowana, lub też zasklepioną skorupę, jeżeli uwalcowana w sta­
nie wilgotnym. P rzy  wysychaniu tworzą się na gładkiej powie­
rzchni liczne szczeliny. Uprawa w stanie średniej wilgotności jest 
łatwa, trzeba jednakże być bardzo przezornym, i z tego właśnie 
stanu szybko korzystać.

Ziemia uładowiecka, wystawiona na działanie powietrza w cza­
sie lata, zatrzymuje 5 do 6% wody, którą utraca zaledwie w tempe­
raturze 140°—150° Celsiusa. L itr (kwarta) tej ziemi ubitej i wysu­
szonej na powietrzu, waży 1,204 gramów. Własność absorbcyjna

poglądami rzucanemi z krzesełka na stolik zasłany dziennikami i broszurami, 
z których kompiluje, wybierając z upodobania czy z niewiadomości co nic 
nie warte, i co nosi na sobie widoczne cechy fałszu. O chemii rolniczej ma 
bardzo słabe pojęcie, gdyż ciał i związków częstokroć właściwie nazwać nie 
potrafi. I  to są właśnie kwalifikacyje, pozwalające wyrokować o wartości 
pierwszorzędnych talentów agronomicznych europejskich!

Kie!—  Człowieka gruntownej nauki i oryginalnej pracy, potępiać bez 
racyi niegodzi się. Pan  Ville w żadnem z dzieł swoich nie powiedział, że na­
wóz stajenny nic nie wart, i że używać go nie należy. Utrzymuję to stanow­
czo i proszę p. G. w imieniu prawdy, ażeby przytoczył stronnicę i wierSz 
w ktćremkolwiek z licznych dzieł professora Ville’a, upoważniające do tak  
niefortunnych wykrzykników, jak  znajdujące się w jego  „K ronice paryzkiej” , 
w N r. 46 Gazety Rolniczej z r. 187 2.

Gdyby p. G. przeczytał Ville’a: „ Recherches experimentales sur la vege­
tation”, nie powiedziałby, że „narobił dużo hałasu i nic więcej”; a gdyby 
„Les Engrais chimiques” (Nawozy chemiczne) nie miały rzeczywistej wartości- 
to ani doczekałyby się trzech wydań francuzkich, ani też tłómaczeó na języki: 
rossyjski, niemiecki, angielski, hiszpański, portugalski, włoski i polski, i 
wreszcie nie weszłyby w zastosowanie praktyczne w kilku gospodar­
stwach!

Jeżeli panu G. zależało na wyświetleniu prawdy, to powinien był są­
dzić bezstronnie i przedewszystkiem zbadać kwestyję dokładnie, a me prze­
stawać na stronnych orzeczeniach'pp . Leroy, B arral et C-ie, którzy powsta­
ją  przeciwko doktrynie Ville’a, dla tego, że niechciał wziąśc patentu na 
swoje nawozy i należeć do spółki fabrycznej, wyzyskującej rolników, lecz 
oddał je  bezinteresownie na użytek publiczny. Należało jeszcze podać treść 
broszur pp. D ra Emila Gromier, July, Th. P etit i innych. V\ tenczas do­
piero mielibyśmy pro i contra przedstawiające przedmiot w należytem świe­
tle, a pan G. nie podlegałby zarzutom.

Czy zaś Redakcyje obowiązane są znać wartość prac swoich współpra­
cowników, czy powinny systematycznie segregować nadsyłane im artykuły 
i dopełniać stosownemi komentarzami, o tem na pewno decydować nie mo­
gę. Dla rozstrzygnięcia jednak tak doniosłej kwestyi, warto zaprosić na su- 
perarb itra  „P rzegląd  Tygodniowy”. ( Przypisek autora).



wynosi 37,6 na 100, czyli za 100 wag ziemi zupełnie suchej, potrze­
bują. do kompletnego nasycenia 37,6 wag wody ').

Uprawa podług metody Decrombecqu’a jest redlinowa, stano­
wi jednakże zupełnie odrębny system, i oprócz pozornego podo­
bieństwa kształtów, niema nic wspólnego z redlinami, praktykowa- 
nemi w wielu gospodarstwach Królestwa i Galicyi.

Oprócz zwyczajnych pługów, potrzebne są do systemu De­
crombecqu’a specyjalne narzędzia, a mianowicie: pługi redlino- 
we (dwuodkładnicowe), walco-brony, siewniki redlinowe, wal­
ce karbowane, walce gładkie, wypielacze, spulcbniacze i obsypniki 
konne.

Trzy pługi dwuodkładnicowe, jeden siewnik i dwa wypiela- 
cze, sprowadzone zostały z fabryk angielskich Howarda i Garreta, 
przez pośrednictwo składu narzędzi i maszyn rolniczych Pistera 
w Paryżu. W alco-brony, -walce i spulcbniacze, zbudowałam w war­
sztatach mechanicznych miejscowych.

Propozycyja i decyzya codo mającej wykonać się próby, zapa­
dły w końcu m-ca Lutego, uprawa zatem jesienna dopełniona była 
w widokach plantacyi zwyczajnej, i ograniczyła się podoraniem bu- 
raczyska na 10 do 12 cali głęboko. Buraki następowały po bura­
kach, które wydały przecięciowo (w r. 1871) po 108 korcy 5 ‘/ 2 pu­
dowych z morga.

Na wiosnę 1872 r. siew buraków rozpoczęto w uprawie pła­
skiej d. 20 M arca (1 Kwietnia), w uprawie redlinowej próbnej do­
piero 8 (20) Kwietnia, a to z powodu spóźnionego przybycia narzę­
dzi zapisanych z Fraucyi. Koniec siewu nastąpił w uprawie zwy­
czajnej w d. 14 (26) Kwietnia, w uprawie zaś redlinowej w d. 24 
Kwietnia (6 Maja).

Przygotowanie roli pod zasiew, sam siew i dalsza uprawa pie­
lęgnująca, prowadzone były jak  następuje:

W  uprawie zwyczajnej poczynając od 20 M arca (1 Kwietnia).
1° Równanie podorywki jesiennej dwukrotnem bronowaniem.
2° Extyrpatorowanie na 8—10 cali głęboko.
3° Dwukrotne bronowanie dla spulchnienia i wyrównania 

ziemi pod siewnik.
4° Zasiew siewnikiem.
Gatunek nasienia— Yilmorin miejscowej produkcyi.
Ilość nasienia na mórg ń. p. 1 pud czyli 40 funtów.
Głębokość siewu— 1 cal.
Odległość między rzędami—18 cali.
Nasienie suche, niemoczone.
W szystkie powyżej wymienione czynności, 4-ma numerami 

objęte, uskuteczniane były kolejno i prawie jednocześnie, to jest, ile 
roli zdołano przygotować, tyle codziennie zasiewano. Siła sprzężaj- 
na była wystarczająca, a obawa wysuszenia roli nakazywała takie 
postępowanie.

W pierwszych dniach Maja buraki miały już dobrze wy­
kształcone 4 listki, i wtenczas:

5° Walcowano drewnianemi gładkiemi walcami wzdłuż rzę- 
dzików.

6° Od 10 (22) Maja do 4 (16) Czerwrca miało miejsce Szoro­
wanie to jest ręczne gracowanie motykami (sa[ ami) pomiędzy rzę- 
dzikami, dla zniszczenia chwastów i spulchnienia ziemi.

7° Od 4 (16) Czerwca do 24 Czerwca (6 Lipca) Pojedynko­
wanie i Poprawka, to jest, wyrywanie buraków, pozostawiając po je­
dnym dorodnym osobniku w odstępach 8 do 10 cali na rzędach. 
Jednocześnie dokładne ręczne pielenie, i podgarnianie ziemi moty­
kami pod rośliny.

8° O d 16(28) Czerwca do 10(22)Lipca. Spulchnienie i pie­
lenie pomiędzy rzędzikami, za pomocą konnych płużków Domba- 
sle’a opatrzonych w zęby i noże.

9° Od 30 Czerwca (12 Lipca) do 25 Lipca (6 Sierpnia), po­
wtórne spulchnienie płużkami Dombasle’a.

10° Od 15 (27) Lipca do 20 (22) Sierpnia, trzecie spulchnia­
nie i podsypywanie konnemi płużkami.

11° Od 5 (17) W rześnia do 5 (17) Października, kopanie, 
czyszczenie, i odstawa buraków.

Plantacyja była prowadzona wzorowo, chwasty najdokładniej 
wyniszczone, ziemia utrzymana w stanie należytej pulchności.

Po zdaniu na wagę w cukrowni okazało się, że mórg w upra­
wie płaskitj wydał przecięciowo po 113 korcy 5 ‘/2 pudowych.

Uprawa redlinowa podług metody Decrombecqu’a, prowadzona 
była w sposób następujący:

Poczynając od dnia 8 (20) Kwietnia.
1J Równanie podorywki jesiennej dwukrotnem bronowaniem.
2'1 Recllinowanie czyli naciąganie redlin na 12 cali głębokich, 

za pomocą dwuodkładnicowych pługów Howarda, szerokość re­
dlin 28 cali.

3° Spulchnienie i równanie grzbietów na redlinach za pomo­
cą pojedynczej walco-brony Decrombecqu’a.

4° Zasiew siewnikiem redlinowym dwurzędowym Decrom­
becqu’a.

Gatunek nasienia — Vilmorin miejscowej produkcyi.
Ilość nasienia na mórg n. p. 24 funty,
Głębokość siewu 1 cal.
Odległość pomiędzy rzędami 21 cali.
Nasienie suche, niemoczone.

’) Analizy p. Grandeau.

5° Walcowanie walcem karbowanym.
6° Walcowanie walcem drewnianym gładkim.
Wszystkie powyżej wymienione czynności, 6-ma numerami 

objęte, dopełnione były prawie jednocześnie, to jest, ile redlin wy- 
orano, tyle każdego dnia zasiano i zawalcowano.

Całkowity obsiew 50-ciu próbnych morgów, trwał od 8 (20) 
Kwietnia do 24 Kwietnia (6 Maja), w którym to czasie przypadło 
6 dni świąt czyli nieczynności; zasiewano przeto 5 morgów dziennie.

Buraki wschodziły częściowo w peryjodzie od 22 Kwietnia 
(4 Maja) do 5 (17) Maja.

7° W dniu 4 (16) Maja rozpoczęto szarowanie czyli spul­
chnianie ziemi i niszczenie chwastów w bruzdach i na bokach re­
dlin, pomiędzy rzędami buraków. Czynność ta wykonaną została 
za pomocą wypielaczy konnych czyli bronek ósemkowych Decrom­
becqu’a. Koniec nastąpił w dniu 12 (24) Maja.

8° Od 21 Maja (2 Czerwca) do 3 (15) Czerwca przerywano 
czyli pojedynkowano buraki, pozostawiając po jednym  dorodnym 
osobniku, w odstępach 5—6 calowych na rzędach. Czynność ta wy­
konaną była ręcznie, przy czem wypielano dokładnie chwasty na 
rzędzikach i podgarniano ziemię pod buraki motykami.

9° Od 1 (13) Czerwca do 15 (27) Czerwca poprawiano prze- 
rywkę.

10° Od 15 (27) Czerwca do 19 (31) Lipca, spulchniano i czy­
szczono ziemię pomiędzy rzędami, za pomocą bronek ósemkowych 
Decrombecqu’a.

11° Ód 1 (13) Sierpnia do 10 (22) Sierpnia podsypywano 
ziemię pod rzędziki, za pomocą konnych płużków Dombasle’a.

12° Od 15 (27 Sierpnia) do 20 Sierpnia (1 W rześnia), spul­
chniano brózdy za pomocą spulchniaczy łańcuszkowych Decrom- 
becqu'a.

13° Od 1 (13) do 5 (17) Października, kopanie, czyszczenie 
i kopcowanie buraków na polu.

Po trzech tygodniach nastąpiła odstawa do fabryki. Leżąc tak 
długo w kopcach, buraki redlinowe straciły na wadze, znalazły się 
przeto w warunkach mniej korzystnych od buraków z uprawy zwy­
czajnej, które wprost z pod noża transportowano na plac fabryczny. 
Pomimo to, po zdaniu na wadze okazało się, że zebrano przecięcio­
wo z morga 211 korcy 5 */2 pudowych, a zatem o 98 korcy więcej 
z morga, aniżeli w uprawie zwyczajnej!

Nadmienić przytem wypada, że rok ubiegły był tu bardzo 
niekorzystny dla wzrostu buraków. (tf. c. n.)

PRZYPOMNIENIA.
(Dokończenie).

Sorgo (Holcus saccharatus Lin. A ndropogońsachar. Kuhnt.) 
pochodzi z Indyi wschodnich; do Europy dostało się za pośrednic­
twem konsula francuzkiego z Szangai, p. Montigny, który około r. 
1850 ziarna tej rośliny przesłał towarzystwu geograficznemu w Pa­
ryżu.

Na pierwszy rzut oka ma podobieństwo do kukuruzy, jej po­
zór charakterystyczny roślin stref gorących; lecz w ogóle wszyst­
kie jego części mają postać więcej wysmuklą. Jego łodyga pełna, 
gładka, dorasta do 10 stóp wysokości; ziarna prawie kuliste i czarne, 
połyskujące, służą na pokarm szczególniej dla murzynów, którzy 
z nich wyrabiają kusku, rodzaj potrawy wielce ulubionej.

Pierwsze próby uprawy na wielką skalę przedsięwziął Han- 
tonnet (z Hyeres); przykład ten znalazł naśladowców, ponieważ ro ­
ślina ta daje wiele paszy, zawiera sok bogaty w cukier, który moż­
na jak  ze trzciny cukrowej wydobywać albo na alkohol zamienić. 
Jej użycie wkrótce tyle się rozszerzyło, że w ciągu dwóch miesięcy 
roku 1858, gorzelnie F rancyi południowej wypędziły alkohol, 
z 1,300,000 sorgo, zebranego w okolicy Touluse, Montauban, Car- 
cassone i Narbonne. D la rolnictwa Stanów Zjednoczonych jest 
także nabytkiem wysoko cenionym. W  r. 1855 zaczęto uprawiać 
sorgo zaledwienakilku akrach; dzisiaj zajmuje więcej niż 100,000 
akrów; używają go nie tylko na paszę dla bydła, ale wyrabiają 
alkohol, w fabrykaeyi zaś cukru przyznają mu toż samo znaczenie, 
jak  my w Europie burakom.

Lecz ten rodzaj zużytkowania Sorgo niewątpliwie nie upo­
wszechni się w kraju naszym. Rozległa uprawa kartofli dostarcza 
materyjału dla gorzelni; buraki obficie zaopatrują cukrownie; no­
wa zaś, na wielką skalę zamierzona, fabrykacyja krochmalu (bez 
wątpienia na wywóz zagraniczny), da popęd do rozszerzenia p rodu­
kcyi kartofli i podniesienia ich ceny, dzisiaj nawet zbyt wysokiej, 
w porównaniu z wartością pożywną innych płodów na pokarm słu­
żących— Kartojle w ogóle są zbyt drogiem pożywieniem. Przemysł fa­
brykantów niemieckich szukając materyjału koniecznego w fabry­
kach tkanin, do appretury, do użycia domowego, do wyrabiania 
dextrynu, cukru owocowego i t. d., postąpił wedle zdrowych zasad 
gospodarstwa krajowego, ponieważ na zaspokojenie tych potrzeb 
fabrycznych nie używa pokarmów do wyżywienia ludności w k ra­
ju  produkowanych, ażeby przez to ceny ich nie podwyższyć—ale 
ich szuka u obcych, bez troski, jakie to skutki za sobą pociągnie.

W tśm położeniu rzeczy, rolnicy nasi powinni zwrócić uwagę 
na uprawę kukuruzy i sorgo, ażeby usuwanie z konsumcyi znacz, 
nej massy kartofli, płodu tak ważnego w żywieniu się ludu i zwie-
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rzą t, k tóre nim  karm ią: nie w płynęło na dalsze podrożenie życia
licznej klassy robotniczej. .

N ależy więc upowszechniać upraw ę kukuruzy  dla p rodukcyi 
ziarna, ażeby dostarczyć więcej i tańszego pożywienia dla ludzi— 
sorcro zaś, k tórego  ziarno w klim acie naszym me dojrzew a, a tem 
samem pozostaje dla nas tylko rośliną pastew ną, zasługuje na przy 
swojenie w rolnictw ie naszem, dla tego, że wydaje wielkie massy 
m ateryi pożywnych, które pozwolą rozw inąć hodowlę bydła, i po ­
mnożą ilość produktów  zwierzęcych; obok tego zaś, przy pomocy 
m ateryi m ineralnych, mianowicie fosforanów, podają środki skute­
cznego podniesienia produkcyi, przez dostarczenie więcej i lepsze-
go nawozu. i .

Z doświadczeń dotąd czynionych oceniono, że sorgo cukrowe 
może w y d a ć  z hek taru  120,000 k° paszy zielonej, wyrównywającej 
40 000 k° suchego siana łąkowego; w praw dzie otrzym anie takich re-
■ynlłntów wvm aga wielkiej massy (100,000 k°) gnoju z torfem mie * towanym , ponieważ v “i °
szaneo-o, lecz taki nakład  w ynagradza swoim plonem i pozwala na j  wegietacyi, i memoźe cze ac na wyia. lai > ię po arm ow, w po-SK£ PO - w y rw ie  blisko 4 « a H  bydła im  k> wagi. _ Inne j "E l”'.!

otrzym ywanego, przyznać jej należy niepoślednie miejsce w ro l­
nictwie. Je j upraw a nieprzedstaw ia trudności — postępowanie 
w niej jest podobne ja k  w upraw ie kukuryzy. Sorgo lubi także 
g ru n t lekki, głęboki, żyzny.—G run ta  gliniaste, jeżeli niesą b a r­
dzo bogate, niewyrówriywają roli wiele piasku zaw ierającej, któ­
rą  łatwo przenika pow ietrze, deszcze i ciepło. D obrze je s t  gdy 
te  grun ta  zaw ierają węglan wapna; on w ogóle sprzyja w egie­
tacyi roślin cukrodajnych. W reszcie korzystnie na plon w pły­
wa, pewien stopień świeżości gruntow ej, której wilgoć dopom aga 
do silniejszego i prędkiego w zrostu roślin, przez ułatw ienie p o ­
bierania pokarmów.

Jak o  jeden z głów nych w arunków  korzystnej upraw y sor­
go, rów nie jak  innych roślin paszowych, podajem y silne gnoje­
nie, k tó re  w jego upraw ie więcej waży, niż staranne obrabianie 

Nawóz powinien być czynnym i do tego dobrze przygo- 
sorgo spiesznie przechodzi swoje peryjody

ziemi, 
towanym

25.000 k°

20.000 k°

15.000 ku 
6,000 k°

rośliny pastewne nie wydają takich plonów. P rzy taczam y tu k il­
ka przykładów  zbiorów  z 1-go hek taru , wr wartości siana obliczo 
nych.

Rajgras wioski, nawozem ciekłym  polewany,
w pięciu pokosach d a j e .................................................

Ł ąki lombardzkie (M arcites), w sześciu cię­
ciach w y d a ją .................................................................. ...

Lucerna polewana, w południowej I r a n c y i
w pięciu pokosach d a j e ........................ .......................

Koniczyna 2 razy koszona w okolicach Paryża 
W szystkie w produkcyi paszy ustępują plonom przez Sorgo 

podanym —nadto ustępują m u w pożywności.
Z badania składu chemicznego wiadomo, że m łoda roślina 

sorgo w peryjodzie kw itnięcia zawiera: 6 ,75—9,25°/0 w łókna (cel- 
lulozy); po dojrzeniu nasienia 9,00— 9,8°/0.

W łókna więc w tym  okresie wegietacyi nie przybyw a, ale 
utrzym uje się w ilości dosyć stałej, tak  że w ogóle przyjąć można 
W składzie sorgo średni zasób:

9 —10% w łókna roślinnego, tudzież
91— 90% soku, 

w którym  mieszczą się wszystkie m ateryje rozpuszczalne, między
niemi wdele cukru. _ . . . .

L ecz w m iarę postępu w egietacyi, od tw orzenia się wiechy 
kwiatowej aż do dojrzałości ziarna, ilość m ateryi stałych ciągle się 
powiększa, ja k  przekonać się można, susząc łodygi w tych pery jo - 
dach  do badania  wzięte:

Ł odygi niedojrzałe po wysuszeniu w 100°:
* zostawiają m ateryi stałych . . . .  20— 18%

tracą  w o d y .......................................  80 82%
Ł o d y g i d o jrza łe  m ają: .

m ateryi s t a ł e j ...................................  ou / 0
w o d y ..................................................  <0—73%

T o powiększenie m ateryi stałych niepochodzi z pom noże­
n ia  tkanki roślinnej, m ianowicie cellulozy, ta  bowiem jes t w ilo­
ści niezm iennej, lecz pochodzi od w zbogacenia soku sorgo_ ma- 
teryjam i rozpuszczalnem i, m iędzy innem i cukrem . Rzeczywiście, 
sok roślin dojrzałych zawiera 15% cukru  krystalicznego— gdy 
przed utw orzeniem  wiechy kwiatowej je s t ubogim  w cukier. 
Najwięcej tego pierw iastku  zaw iera w peryjodzie, w którym  ło ­
dyga jeszcze zielona, ma ziarno ju ż  czarniaw e, lecz niestw ar- 
dniałe.

N ajkorzystniej przeto sorgo zostaje spożytkowmnem, gdy 
się na paszę używ a w czasie bliskim  dojrzałości; lecz pam iętać 
należy i na to, że później rośliny przestałe w cukier ubożeją— 
Sorgo więc je s t paszą późno-jesienną: na P aździern ik  i L istopad 
i t. d .;  na czas, w którym  zwykle uczuć się daje brak pożywie­
nia, szczególniej gdy niem a obfitego potraw iu.

W  razie naglącej potrzeby można sorgo w L ipcu  kosić, 
w krótce bowiem odrasta i w Październ iku  daje drugie doskona­
łe  cięcie.

Chociaż zw ykły siew sorgo następuje w tym samym czasie 
co kukuruzy  i fasoli, to je s t w drugiej połowie M aja, jednak  
w stronach w k tórych niema obawy m rozów w Październiku, 
można siać później, i z paszy zielonej dłużej korzystać.—Nako- 
niec to za niem przem awia, że łatw o się przechow uje do użycia 
w zimie. P o trzeba  w tym  celu przed  nastaniem  mrozów łodygi
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Sorgo rozm naża się kilkom a sposobami: przez zasiew
ziarna, przez rozsadę, sztopry i odrośle; pomiędzy niemi najdo­
godniej i najmniej kosztowne je s t rozsianie ziarn na miejscu, rzę­
dami, ręcznie albo za pom ocą siew nika ręcznego formy lejkow atej.

I Rzędy powinny być na 0 m,5—0m,70 (20 cali—29 cali), roślinki 
I w nich na 0m,4 w 0m,5 (16 cali—20 cali) oddalone. O dległości te 
j są sowicie wym ierzone, porost bowiem sorgo winien być ściśnio- 
! ny, ażeby ziemię, mianowicie g run ta  lekkie, dostatecznie ocieniał, 
j  Obliczono że na to potrzeba 30,000 krzaków sorgo na hektarze 
(16,800 na inorg poi.) czyli trzy krzaki na metrze kw adratow ym , 
(albo 1 krzak  na 4 stopy kw adr). Lecz dla rośliny niemającej w y­
dać ziarna ty lko paszę, takie jej rozm ieszczenie zdaje się zbyt sze- 
rokiem , zwłaszcza na gruncie obficie gnojnym  i lekkim . R zut oka 
doświadczonego roln ika potrafi ocenić, w jakim  stopniu p rze r­
wać należy roślinki, k tóre po siewie z ręki zawsze zbyt gęsto 
wschodzą.

W  ciągu wegietacyi potrzeba z ziemią obejść się jak  uprawia 
rzędowa wym aga, to jest: utrzym ać ją  wolną od ehwastów, spu l­
chniać i zbyt gęsty zarost przejaśniać.— G dy roślinki blisko 1 
m etr p o d r o s n ą ,  następuje obsypanie rzędów, dla utw ierdzenia 
w nich roślin  przeciw obaleniu przez w iatry, dla ochrony od su­
szy i braku pokarm ów . P o  tern obrobieniu plantacyja sorgo zosta­
wia sie spokojnie aż do zbiorów.

Średni plon z hektaru  dochodzi 90 do stu tysięcy K . paszy 
zielonej; ilość soku w nim zaw artego obliczamy 50%—jeżeli więc 
przyim iem y w zbiorze 30,000 k°. soku, w nim  zaś 10% cu k ru — 
hektar sorgo może wydać 3,000 k°. tego produktu; co widocznie 
staw ia go na rów ni znajlepszem i roślinam i cukrodaj nemi. W  ogóle, 
sorgo zasługuje na uw agę rolników  i wprowadzenie go do liczby 
płodów, dla gospodarstw a naszego pożytecznych.

O bok kukuruzy  i sorgo, stawiam y roślinę także traw ow ą, 
Molia albo Moliar (Panicum  germ anicum ) zwianą, której upraw ą 
szczególniej się w W ęgrzech zajmują; ona niemoże się z niemi po­
rów nyw ać w wysokości plonu, jed n ak  ma swroje ważne zalety.

W początkach rozwinięcia M ohar jest podobnym  do innych 
gatunków prosa, ja k  Panicum  italicum , P . miliaceum, P . viride, 
Setaria  viriuis, S. glauca; lecz w dalszem w ykształceniu, po ro z ­
winięciu liści, łatw o się od nich odrożnia; silniej bowiem w yrasta 
i łodygi ma więcj liściaste. M ożna go poczytać za roślinę w gos­
podarstw ie użyteczną z tego w zględu, że wydaje wiele wczesnej 
i pożywnej paszy; nadewszystko je s t w ytrw ałym  na suszę, i w cza­
sie m ocnych upałów  L ipca i S ierpnia wydaje szerokie liście ko­
loru  ciemnego, który zwykle silną w egetacyję oznacza. Je s t więc 
nadzwyczaj ważnym  dla gruntów , na k tórych inne rośliny paszowre 
w czasie upałów  letnich m arnieją. D o tych przym iotów dodajem y, 
że pery jod  wegetacyi M oharu je s t desyć kro tk i; rolnik p rze to  m e- 
znajduje w nim przeszkody do użycia go w edług widokow , za ko­
rzystne dla siebie uznanych. Doświadczenia z nim  robione okaza­
ły: że w d. 3 0 M aja zasiany, już w początku Lipca d o rósł do 12 ca­
li, pomimo ciągle panującej suszy; na początku S ierpn ia  doszedł 
do 2 y2— 3 stóp wysokości, w ysypał się i był gotów  do koszenia na 
paszę “zieloną. Po upływ ie przeto dwóchmiesięcznej wegetacyi 
ustępow ał z pola, i zasiewom następnym  nie przeszkadzał. - M o­
żna go więc upraw iać jako  plon ukradkowy (recolte derobee) na 
ugorze; po życie paszowern, koniczynie wymrożonój, albo po in­
nych plonach wcześnie zebranych, lub  przed późniejszem j zasie­
wami.— W  każdym  razie, tak  użyty  przynosi pewną ilość siana lub
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W poddaszu złożyć — W tlm  schronieniu pleśniałyby liście, lecz paszy, d la  zw ierząt gospodarskich ulubionej. Nawet p o  dejrzen iu
łodygi wcale się niezm ieniaja; pocięte na sieczkę, bydło rów nie ?» r n  je s t ważną w gospodarstw ie pomocą, poniew 2 ^ y  1
chciwie zjada ja k  z u p e łn ie  ś w ie ż e .  N aw et w stosy lub kopy na i liście jeszcze zielone jego  słomy, bydło przekłada nad m ną p a sz ę .
polu złożone, dobrze się utrzym ują. Doświadczenie przekonało,
że pęki, k tóre w P aździern iku  na "polu zostały i śniegiem  były
przywalone, po stopnieniu tegoż w G rudn iu , okazały się śwież-
szemi niż pod szopą przechowane. M róz przeto nieuszkodził
ani soku ani cukru. Tym  samym sposobem można przechować
łodygi kukuryzy, zamiast ich składania razem  z balaskam i w k la t­
kach0 ze ścianami z ła t zbudow anem i, jakich  w W ęgrzech i K ro - 
acyj, używają (B urger, tlóm aczenie Oczapowskiego T. 11 k. 75.) 
R ozbierając zalety tej rośliny, rozm aitość j*j zużytkowania, ilość 
m ateryi organicznych przez nią w ydawanych, jej bogactwo w 
m ateryje azotowe, a zatem w ysoką pożyw ność i dobroć gnoju

„jeszcze zielone jego  słomy, bydło p r ------
W rozwoju wegietacyi M oharu  tem peratura wuele w pływ u 

wywiera. W praw dzie znosi mocne upały, ale zimna wiosnowe, 
w iatry północne i wschodnie, silne i ulewne deszcze, zniżając 
ciepło pow ietrza i g run tu , w strzym ują rozwijanie się jego  części 
zielnej; końce liści i łodyg  przybierają wyraźny kolor czerw ony 
i w tym  stanie ot.rętwienia trw ają  do pow rotu ciepła i w ilgoci. 
To zachowanie się daje wskazówkę, ze z siewem tej rośliny śpie­
szyć się nie m ożna, dopóki je s t obawa przym rozków^wiosnowycn 
i średnia tem peratu ra  ntedojdzie do-f-12°. N astępuje to zw ykle 
w d rugiej połowie Maja. Chcąc jednak  ciągle mieć paszę z ie lo ­
ną dla bydła  w stajni żywionego, m ożna siew odstępam i prze-
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ciągnąć aż do L ipca. Późniejszy niebyłby dostatecznie rozwinię­
ty przed mrozami Październikowemu _

P o d  upraw ę M oharu najwłaściwsze są, g ru n ta  g lim asto-pia- 
skowe i gliniasto-w apienne, lecz m u niesłużą g ru n ta  ścisłe, zbyt 
piaskowe albo zawierające nadm iar węglanu wapna. Rola pow in­
na być nietylko lekka, ale także głęboka; w tenczas m ohar da­
leko zapuszcza korzenie i w ytrzym uje upały. W  gruntach  w cią- 
<m lata z natu ry  świeżych, ta  głębokość roli m e je s t tyle konie­
czną co w gruntach ku końcowi wiosny wysychających. Lńociaz 
od o ru n tu  i nawozu mniej w ym aga niż proso zwyczajne i kuku- 
ruza: jednak  jeżeli żądam y najwyższego rozw inięcia rośliny i plo- 
nu  potrzebuje jak inne traw y, ażeby g run t by ł dobrze spraw io­
ny’ w nawóz bogaty i czysty, ponieważ w młodości jest słabą 
roślinką i chw asty w liście bogate, m ianowicie gorczyca i ogm- 
cha (Raphanus. rapbanistrum ) wzrost jego tłum ią.

Siew na  paszę zieloną lub  siano, odbyw a się rzutowo; na 
ziarno, w rzędach ośmiocalowych. P ierw szy w ym aga 16 funt. na 
m o rg  pruski (35 funt. na  m. poi.). V i morain zaleca 7 - 8  k  na 
obsianie hek taru  rzutowo; do siewu rzędowego tylko 5 k  . W G ri- 
rmon używ ają więcej nasienia, lecz ilość przez D om basla w ka­
lendarzu rolniczym  podana ( 3 0 - 4 0  k° na hektar), jest zanadto

w y °° Zbiór następuje w Sierpniu, gdy łodyg i m ają 0 ,m .6 - 0 m,6 1". 
wysokości, i zaczynają się wysypywać klosy;_ wcześniejszy dałby 
mniej paszy- K oszenie można prow adzić praw ie do dojrzenia z ia r­
na. P o  wczesnóm skoszeniu dosyć silnie odrasta i daje wyborne
pastw isko d la  owiec. .

P lon  oceniają na 260 C t. traw y, 60 C t. siana z m orga poi. 
N a g runtach  dla niego w łaściwych daje 15 — 20,000 k° paszy zie­
lonej z hektaru . W edług  podania G asparina 180 paszy zielonej 
suchego siana.

W  ogóle pasza zielona i siano z m ego otrzym ane je s t po­
żywniej sze°niż z kukuruzy i sorgo, jak  okazują oznaczone w nich 
stosunki m ateryi azotowych do bezazotowych; w M oharze 1:2,54; 
w Sorgo 1:4,1; w K ukuruzy  1 :9 ,9 ; w sianie miernej dobroci, 
1 :5 ,OL W idocznie przeto, kukuruza potrzebuje dodatku m ateryi 
w azot bogatszych, ażeby wyrów nała sianu; przeciwnie M ohar na­
leżałoby pom ieszać z m ateryjałam i w azot uboższemi (np. słoma 
kukuruzy , lub  inna), jeżeli idzie o korzystne i ekonomiczne ży­
wienie zw ierząt domowych. S. Zdz.

W  N -rze  15 T y g o d n ik a  R o ln iczeg o  w  a rty k u le  „ P rz y p o m n ie n ia :”

P ro f. Lehm ann  w yprow adza ztąd  wniosek, że g ru n t najnie- 
urodzajniejszy, przy użyciu stosownych m ineralnych nawozow sta­
je  się zdolnym do w ydania plonów. Naszem zdaniem  jednak , 
a rezu lta ty  powyższego dośw iadczenia służą za now y dow od tr a ­
fności zdania p. Grandeau pod względem  w pływ u jak i próchnica 
na przyswajalność m ineralnych składow ych części roślin wywiera, 
(pa trz  T ygodnik  Rolniczy, 1872 N r.4 8 i 49). U żyty  bowiem to rf (p ró ­
chnica) służył tu  jako niezbędny środek powodujący możność 
pobran ia  p rzez korzenie roślin m ineralnych m ateryi w mięszani- 
nie nawozowej zaw artych. G dyby powyższe doświadczenie w tych­
że sam ych w arunkach pow tórzono na jałow ym  piasku i na czy­
stej nieurodzajnej glinie, praw dopodobnie rezu lta t by łby  takiż 
ja k  i na czystym torfie bez dodatku m ineralnego nawozu. P o żą ­
daną by łoby  rzeczą, aby rolnicy m ający dosyć wolnego czasu 
i posiadający dostateczną w praw ę, chcieli się podjąć podobnych 
doświadczeń w celu w yjaśnienia na drodze praktycznej^ tej nie­
zm iernie ważnej kw estyi pod w zględem  teoryi nawożenia.

n a  6tr. 117 szp a lta  2 w ie rsz  32  od  g ó ry  zam iast: rów no
34

48
53 „

56 - .
>t 12 o d  d o łu

» 5 ” ,
n a  s tr .  118 sz p a lta  1 w iersz  26 od  g o ry

42 „
43 „

»  4 5  ”

„ U "
„  17 od  d o łu
„  4 „
.. 29 „

n ie u w aż a ją  p o ­
trz e b a  
paszonem i 
p o chodam i 
g a łg a n a  
m ętna  
G arc ilo so  
k u k u ru z y  
fo lies
su b sc o ra lis  
sam inebus 
g lu m i ru b r is  
p ochew  
k u ra
suzelow ego

czytaj daw no
,, n ieu w aż an o  p o ­

trzeb y  
„ paszow em i 
„  pochw am i 
„  g a łg a n ó w  
„ k rę tn a  
„  G arc ila so  
„  k u k u ru z ie  
„  fo liis 
,, su b se rra tis  
,, sem in ibus 
„  g lu m is  ru b ris  
,, p o k ry w  
,, k u rz a  
„  fuze low ego

Przyczynek do krytycznej oceny skuteczności 
mineralnych nawozów.

W  piśmie: „C en tralb latt fu r  A grikulturchem ie” za M arzec 
1873 roku, znajdujem y dośw iadczenia przez prof. L ehm ann’a do­
konane nad w egietacyją roślin gospodarskich zasianych w czy­
stym  nieorodzajnym  torfie, bez żadnego nawozu, jako  też z do­
datkiem  m ięszaniny soli nawozowych, stanowiącej nawóz kom ple­
tny. O to w yniki tego doświadczenia:

W  18-tu skrzyniach, m ających każda po jednym  m etrze sze­
ściennym  objętości* i napełnionych sproszkow anym  torfem , prze­
prowadzono próbę w ten  sposób, że to rf w skrzyniach pierwsze­
go rzędu znajdow ał się w stanie zupełnie surowym, a zatem 
nieurodzajnym . D o skrzyń  drugiego rzędu dodano 1829^ gram m  
m ięszaniny soli nawozowych, do trzeciego zaś podw ójną je j ilość, 
to je s t 3658 gram m  tejże m ięszaniny.

N a każdy m etr kw adratow y wysadzono po 25 ziarn  nasie­
nia jednakow ej wielkości, w jednostajnej głębokości i odległości- 
Ju ż  po upływ ie k ilku  tygodni spostrzegać się daw ała znaczna 
różnica w rozw oju zasadzonych roślin; różnica ta  z postępem  
we<netacyi z każdym  tygodniem się zwiększała, aż do zupełnej 
dojrzałości ziarna, ja k  to następująca tabelka wskazuje.

Z biór z 1 m etra kw. z 25 ziarn zasadzonych:
I  I I  I I I

w su ro w y m  w to rfie  z d o d a - w  to rfie  z d o d a tk :em  p o d - 
to rfie . tk iem  1 8 2 9 g rm . w ójnej ilo śc i (3 6 5 8  g rm .)  

so li naw ozo- so li naw ozow ych ,
w ych.

Z ia rn  grochu
grm . 

. . .  21 
Ł o d y g , liści i stręczyn 36 
Z iarn  pszenicy ja re j — 
S ł o m y ............................  4

grm .
135
165
30
46

grm .
337
428

69
129

KORESPONDENCYJ A.
Z  Łęczyckiego.

W  N r. 15 z r. b. T yg . Roi. je s t a rtyku ł Pana A ndrzeja 
; Z ielińskiego, k tóry  mnie zmusza do k ilku  słów  odpowiedzi i 
I mam nadzieję, żem i R edakcyja miejsca w swojem piśmie nieodm ówi.

P o trzeba  je s t m atką w ynalazków —i dla tego, ile razy  spo- 
l łeczeństwo potrzebuje now ych odkryć, lub zastosowania nowych 
; środków  do bytu, można niew ątpić że takow e się znajdą.
| D ru g a  praw da je s t to: że w naturze nic nie ginie i nic nie 
je s t z niczego—a w skutek tego wypływa, że ziemi potrzeba 
| zwrócić wszystko co się z niej bierze, a dla tego żeby nie cze­
kać, aż sama natu ra  jej to odda, po bardzo długim  przeciągu 

j  czasu, obowiązkiem jes t naszym, dopom agając naturze, zwrócić 
I ziemi wzięte pierw iastki ja k  najprędzej i jak  najprostszą droąą.

I  dla tego ma słuszność P a n  A. Z. że potrzeba zaczyna to dzia- 
! łać, iż dzisiaj w pism ach rolniczych są głosy na nauce oparte, 
^a dowodzące w yczerpyw ania g ru n tó w —że ważny produkt nawo­
zowy, mianowicie odpadki m iast, są napow rót niezwracane zie­
mi, że do należytego prow adzenia gospodarstw a są dziś potrze­
bne analizy chemiczne, że nareszcie powinniśm y popierać wszel­
kie w tych celach usiłow ania do podwyższenia naszego d o b ro ­
bytu , a w szczególności słusznie zaleca chętny w spółudział do 
założenia fabryki sztucznych nawozów pod kierunkiem  specyja- 
listy.

Niema jed n ak  słuszności, jeżeli przypisuje nieurodzaj la t osta­
tnich wyczerpaniu gruntów , zapewne z nawozów m ineralnych, 
bo m y jeszcze tej pretensyi mieć nie możemy.— Teoryja L iebiega 
pow iada, że w skutek niezw racania ziemi tego co się wzięło, 
nastąpić musi w yczerpanie—lecz do tego potrzeba długiego sze- 
regu  la t dobrego gospodarstw a, i za przyk ład  między innem i 

j  stawia Bawaryję, gdzie postęp rolniczy w porów naniu do nas je s t 
znacznie dalej posunięty— otóż w tych ucywilizowanych stronach, 
przez um iejętną upraw ę, u łatw iającą przejście^ części m ineralnych 
w produk ta , g runtw ehodzi w taki stan wyczerpania, że podług L iebiga 
nastąpi upadek, jeżeli te części m ineralne wszelkiemi środkam i 
napow rót niezostaną ziemi zwrócone.

Jeże li więc mamy nie przyjść do tego samego stanu, słu ­
sznie nas nauka oświeca, że im prędzej będziem y o tem m y­
śleć, tern lepiej wyjdziemy, bo jeszcze łatw iej te  b rak i zastąpić 
u  nas, aniżeli tam , gdzie w skutek forsownej upraw y, więcej 

, części m ineralnych z ziemi w yczerpano.—Jeżeli jednak  będziem y 
| myśleć, że nas z upadku dzisiejszego wybaw ią same sztuczne 
nawozy, to nas spotka zaw ód—bo przed  użyciem  nawozow sz tu ­
cznych, a przynajm niej razem  z takow em i, trzeba o tyle podnieść 
gospodarstwa, żeby te tak nawozam i stajennem i, jako też dobrą 
upraw ą m echaniczną, stanowiącą połowę nawozu, by ły  usposobio­
ne do w yczerpywania ja k  najw iększej ilości części m ineralnych 
zaw artych w ziemi; że jednak dotychczas tego nie robim y, sta- 

j  rajm y się więc o to przedew szystkiem , a nawozy sztuczne uw a- 
i  żajmy jako pomocnicze, z zastrzeżeniem  jednak , żeby ich koszt 
był powiększonem i plonam i zw rócony.—Ze to nie jest jeszcze 

j dzisiaj tylko u nas najodpow iedniejsza droga, można postawić 
i  na dowód i teory ją  R osenberga L ipińskiego na bzląsku, kto- 
I  rej nie m ożna odmówić racyjonalności, chociażby nawet w ogolę 
ktoś inaczej zapatryw ał się na gospodarstw o.

D o zdeterm inow ania wartości sztucznych nawozów, po trze­
bne są liczne p róby  i um iejętne zastosowanie chemiczne t i k o ­
wych do ro ln ictw a—je d n a k  to .nie je s t rzeczą tak  łatw ą, ja k  się 
P an u  A. Z. zdaje, i w skutek  tego powiada, że uczniowie Ma- 
rym ontu niedouczyli się chem ii bo jej niestosują muszę zw ró­
cić uw agę p. A . Z. że przynajm niej tyle się nauczyli, iż w iedzą 
że w szelkie analizy może tylko robić specyjalista— że żadna szko­
ła rolnicza niem a za zadanie wydać specyjalnych chemików lecz 
gospodarzy, bo to jest zresztą niem ożliw e—w dzisiejszym stanie 
nauk, n ik t wszystkiego specyjalnie um ieć niem oże.-—Zapewne. P . 
A . Z. w iadom o, że w insty tu tach agronom icznych je s t w ykłada­
nych dwadzieścia k ilka  przedm iotów , z tych wiele wym aga spe- 
cyjalności prędzej, bo z niemi ma ro ln ik  do czynienia ciągle, jak  
dajm y na to mechanika, technologija, fizyjologija, w eterynaryja i t .  p.
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co i w tylu przedm iotach trudno  nabrać rzeczywistej specyjalno- 
ści—a że kto z pomocą majstrów klepków zbuduje u  siebie na- 
przykład p ług  i sądzi że je s t m echanikiem , to  jeszcze nie do­
wód; woły ciągną, i orzą, ale czy on je s t zbudow any podług  
w szelkich zasad m echanicznych, to w ątpić o tem  należy; co do 
siebie byłbym  kontent, żeby swoi ludzie potrafili zużyte części 
dorobić odpow iednio, a sądzę, że i tem  niemożemy się bardzo 
pochw alić.—Chem iję w ykładają obszernie, bo je s t potrzebną każ­
dem u gospodarzow i, i to w różnych częściach gospodarstwa; wszę­
dzie jed n ak  oprócz tego zakładają specyjalne folwarki doświad­
czalne i laboratoryja chemiczne do robienia analiz i p ró b —a ro l­
n icy udają  się tam  o wskazówki naukow e specyjalne, i takowe,
0 ile się pokażą praktycznem i, u  siebie stosu ją—byłoby więc do 
życzenia, żeby i u  nas ja k  najprędzej miało to miejsce.

N a dowód jeszcze że stosowanie nawozów sztucznych nie 
je s t rzeczą tak  łatw ą, przytaczam  że panu X  radził specyjalny 
chemik dodawać 50% kw asu siarkowego (50°) do kości zużytych 
już  w fab. cukru, w celu przygotow ania ich na  nawóz, gdy  pa­
nu  Y  inny specyjalny chemik rad z ił tylko dodawać 18%; różni­
ca ta  jest tak wielką, że w tym  stosunku niebywa zwykle fosfo­
ran  wapna w kościach wychodzących z fab. cukru. Ze specyja- 
lista nawozów sztucznych Je rzy  V ille, ja k  bądź przyjm uje za 
podstaw ę ścisłe analizy chemiczne, radzi jed n ak  pomimo tego 
w ynikły z tych analiz nawóz jeszcze na m ałą skalę wpierw 
praktycznie w ypróbow ać, bo je s t jeszcze wiele różnych wpływów 
działających na jego  skuteczność, a dotychczas niedostatecznie 
przez naukę zbadanych.

W  końcu, ja k  nauka zdobyw a się tylko stopniam i, i tylko 
z pom ocą ludzi wyłącznie praw ie oddanych jednem u przedm io­
towi, którem u w szystkie Swoje siły poświęcają, może posłużyć 
to, że kiedyś b y ła  teoryja próchnicowa T haera , ta została zw a­
loną dwadzieścia k ilka la t tem u, przez znakom itego specyjalistę 
chemika L iebiga i zastąpioną teoryją m ineralną; próchnicę w ten­
czas odrzucono jako  rzecz bardzo małej wagi, praw ie że można 
8ię było bez niej obejść, aż znowu nowe próby  p. L . G randeau  
wyświecają je j konieczność, a ztąd urodzajność czarnoziemi i nie- 
odzowność nawozów stajennych.

Nam więc rolnikom  nic pozostaje nic innego, ja k  śledzić 
postęp nauk będących w zw iązku z gospodarstwem , robić prób 
jak  najwięcej i o ile do tego potrzeba, ja k  również i do w ytłom a- 
czenia różnych zjawisk przyrody, mieć wyobrażenie o chemii do­
stateczne, lecz ani specyjalnem i chem ikam i być nie możemy, ani 
też możemy się poświęcić w yłącznie tem u jednem u przedm ioto­
wi, a zapewne i p. A . Z. niepow ierzyłby swego gospodarstw a 
specyjalnem u chemikowi, k tó ry  jednak  specyjalnie agronom ii się 
nieuczył. W ięc kto wydział chemiczny w uniw ersytecie kończy, 
ma korzystniejsze zastosowanie swych chemicznych wiadomości 
w przem yśle aniżeli w rolnictw ie, i zdaje mi się, że kraj tak 
m ały, zawsze naw et chociażby w lepszej przyszłości postępu go­
spodarstw a, m ałą tylko ilość specyjalnych chemików zużytkuje 
d la rolnictwa.

W  ogóle jesteśm y niebardzo skłonni do robienia prób
1 zaryzykow ania na to pieniędzy, chyba że ju ż  nas obawa u p ad ­
ku gospodarstw a do energii pobudzi; jednakow oż w naszej oko­
licy, dosyć wiele je s t robionych prób, lecz praw ie tylko z uży­
ciem kości zakwaszanych, ja  sain używam  ich przez la t kilka 
z dosyć dobrem  powodzeniem, znam k ilka majątków, gdzie tak ­
że ich używ ają z pomyślnym skutkiem , wszystko to je s t p. A . Z. 
wiadomem; otóż dla czego będąc zwolennikiem  postępu, zarzuca­
jąc  to drugim , podobnych prób nierobi, albo jeżeli takowe ro ­
bi, dlaczego ich nieogłasza? czy dlatego, że także był w M ary- 
moncie?

Co do samej fabryki sztucznych nawozów pod Łodzią, to 
wczoraj odbyło  się zebranie chętnych do przystąpienia jako ak- 
cyjonarjusze. P o  rozebran iu  zasady głów nej, większość się ośw iad­
czyła za po trzebą fabryki na w iększą skalę i całą spraw ę ma się 
oddać poparciu ogółu. Jeżeli fabryka ma przyjść do skutku 
w zarysach wczoraj zaprojektow anych, potrzebny je s t w spółudział 
całego kraju, bo akcyi naznaczono 3,000; je s t to na nasze ubóstwo 
wiele, lecz zato wysokość akcji je s t bardzo m ałą, bo tylko 50 rs. 
w dwóch w kładach po 25 rs.; byłoby rzeczą pożądaną, ażeby 
fabryka podobna została założoną już  nie w Łodzi, lecz w W ar­
szawie, i jeżeli kraj jej ważność czuje, niew ątpię że liczba ak- 
cyjonarjuszów się znajdzie, a naw et przypuszczam  że i przem y­
słowcy dołożyliby swoich kapitałów', jeżeliby widzieli dużo sto­
warzyszonych rolników , a tym  sposobem byłaby możność ra ­
chow ania na znaczny o d b y t/ bez czego żadna fabryka egzysto­
wać niemoże.

Co do szczegółów ustaw y i w ogóle całego projektu , zape­
wne w krótce zostaną uczynione stosowne ogłoszenia, przez lu­
dzi którzy myśl tę  z zamiłowaniem rozw inąć usiłowali. *)

K arol Weisflog 
b. U. G. W. i L. w Miuymoncie

Bryski 
27 Kwietnia  1873 roku.

') Zdanie nasze w tym ważnym przedmiocie wypowiedzianem zostało 
w N -rze Tygodnika. (Ked.)

ODPOWIEDŹ M J A P I T M A  R 0U 1K Ó W
O dpow iedź na zapytanie panu R. R. z M ławskiego um ie­

szczone w N -rze 15 T ygodnika: ja k  należy postępować z upraw ą 
ziemi po w yciętych lasach czyli na nowinach, jak a  pora ro k u  do te ­
go najstosowniejsza i siła^ pociągowa: konie czy woły, jak ich  naj­
praktyczniejszych narzędzi używ ać należy, jak ie  ziarno i p rzy  ja ­
kiej upraw ie w pierwszych latach najkorzystniej bywa zbierane, 
dzieląc nowiny na mocne, to jest po lasach liściastych, i lżejsze, po 
borze iglastym.

G dy  przestrzeń po wyciętym lesie jest ju ż  dostatecznie oczy­
szczona, pierwszą uw agę zwrócić należy, by  doły po wykarczowa- 
nych pniach staranniej by ły  zarówmane, n ietylko dla tego że stają 
się one zbiornikiem  wody, form ując w nich kałuże, ale że stano­
wią przeszkodę w upraw ie, k tó ra  i tak jest nadzw yczaj ciężką. 
Zw ykle karczowanie uskutecznia się na wiosnę, t. j .  w porze gdy  
długość dnia, łatwość robotnika i czas wolny od innych w ażnych 
zajęć gospodarskich, najbardziej pracy tej sprzyja. W  m iesiącu za­
tem Czerwcu przystępuje się do pierwszej uprawy, użyrwając do te ­
go k ro ju  czyli noża system u D om basla. G rądziel i capigi pow inny 
być wykonane z nadzwyczaj suchego drzew a dębowego. W miejscu 
gdzie u p ługa przym ocow ana je s t odkładnica, znajduje się krój 
w kształcie trzusła , g ruby  i mocno stalony, na prz.odzie umocowa­
ne je s t kółko wraz z regulatorem , a na grzebieniu przy  sztycy przy­
tw ierdzonym  zakłada się łańcuch pociągowy. K ro je  takie na za ­
mówienie uskutecznia fabryka p. R . C ichowskiego w Linow ie.

Do noża takiego zakłada się cztery  woły i k ra je  daną p rze­
strzeń w odstępach ośmiocalowych, raz w zd łuż—a następnie w p o ­
przek pola, tak, że powierzchnia jego  w ygląda ja k  szachowmica. 
Za krojem postępuje robo tn ik  z sielderą do przerąbyw ania korzen i, 
na którychby się krój zatrzym yw ał, choć to je s t w ypadkiem  p rzy ­
trafiającym się ty lko na bardzo niedokładnie prowadzonym  karczun- 
ku. W szelkie zaś cieńsze korzenie krój z łatwością przecina.

Po tak  dokonanej pracy przystępuje się bezwłocznie do p ie r­
wszej płaskiej orki, k tó rą  ju ż  wykonywać można parą wołów, p łu ­
giem  żelaznym. W e dwa lub trzy  tygodnie, najlepiej po deszczu, 
uskutecznia się włóczkę, za skibam i. R olę zostawia się w spokoju 
aż do jesieni, gdy d ru g i raz orkę pow tórzyć należy w poprzek, zo­
staw iając ją  niew łóczoną aż do wiosny.

Co zaś do siewu, ten rozdzielić wypada na siew w ziemiach 
mocnych po lasach liściastych, i siew w ziemiach lekkich po lasach 
iglastych. W  pierw szym  i d rug im  w ypadku najkorzystniej je s t 
wprowadzić płodozm ian siedm io połowy bez nawozu, je s t to b o ­
wiem przestrzeń czasu, w której bez zasilania g ru n tu  obornikiem  na 
plony dobre rachow ać można.

Rotacyja płodozm ianów:
a) dla ziem mocnych:
1 Proso. 2 Pszenica. 3 G roch. 4 Żyto. 5 Owies z koniczyną. 

6 K oniczyna, dwa pokosy. 7 Kartofle.
b) dla ziem lekkich:
1 Proso. 2 Żyto. 3 Ł ub in  na siano. 4 Żyto. 5 Ł ub in  na na­

wóz. 6 Żyto. 7 Owies.
Z doświadczenia zaznaczam , że pszenica na prośnisku raz  zo- 

ranem, zasiana na w ierzch, wydała 10 ziarn  w roku  tak  n ieurodzaj­
nym  jak zeszły.

Na zakończenie podaję obliczenie z własnej p rak tyk i, ile ko­
sztuje w ykarczow anie i dopraw ienie jednej m orgi.

1) W ykarczow anie, — pniaki dla dw oru . . rs 10 kop
2) Przejście krojem   .............................. 3
3) P ierw sza o r k a ........................................................... 1 . 2 0
4) P ierw sza w ł ó c z k a ........................................................... 80
5) D ruga o r k a ..................................................................1 20
6) D ruga włóczka  .......................20
7) O rka  siew poprzedzająca, siew, zbiór  . . . 4 . ._____

Razem  rs. 19 kop. 90
Że zaś pierw szy zbiór prosa przyniesie z m orgi najm niej 

korcy ośm po rs. 5, razem rubli czterdzieści, w idoczną więc je s t 
rzeczą, że pierw szy siew pokryw a kaszta obrobienia, przynosząc pó ł 
na pół zysku. Jestto  kw estyja nad  k tó rą  bacznie zastanaw iać się 
wypada, i jeśli prze'S lekkomyślność lub rzeczyw istą potrzebę do­
szliśmy do tego, że wycinanie lasów na tak  ogrom ną skalę się p rak ­
tykuje, nie dajm yż pozostałej ziemi leżeć odłogiem , bo skarby jak ie  
jeszcze w swem łonie posiada, choć w części uszczuplone mienie za ­
stąpić m ogą. C. Reklewski.

WIADOMOŚCI R O L K Ę  I PRZEMYSŁOWE.
Dodawać sodę do pasiy dla trzody doradza jeden z rolników  n ie ­

mieckich, a to z własnego doświadczenia. W  lecie, p rzy  podw yż­
szonej tem peraturze, pasza złożona z surowych części roślinnych, 
z niedojrzałego częstokroć owocu, dzięki dodawanym do niej nieraz 
poczynającym  się już  psuć odpadkom  z kuchni albo też pozostało­
ściom z dawniejszej karm y w naczyniach (korytach, w iadrach i t. p.), 
ulega z łatwością zakwaszeniu. D la tego gospodarz o w najprzód  
daje to wszystko trzodzie tylko gotowane, nic surowego, a prócz 
tego w gorącej porze roku dodaje do karm y trochę sody, ja k  po-
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w iada: ,.1— 2 ły żek  od kaw y, na zw ykłe  w iad ro  o d  k arm y ” D o d a­
te k  ten  m e ty lko  n ie je s t  szkodliw y, ale ow szem  sp rzy ja  opasow i 
czym że paszę  straw niejszą. . ’

Klej ule przepuszczający wody ro b i się ze zw yczajnego  k leju  do 
da jąc  doń  d w u chrom ianu  po tażu  (m niej w ięcej ‘/ 30 część jeo-o w agi 
n a  sucho). T ak im  k le jem  pociągn ię te  p rzedm io ty , np. p ap ier, sta ją  
się m eprzem akalnem i. 1 J

Szwajcarskie buhaje daleko  w cześniej niż inne s ta ją  się zdo lne- 
n n  do rozp łodu . „M leczna g az e ta” (M i lc h -Zeitung) M a rtin y ’ego 
tw ie rd z i, że  zd a rza ją  się w  S zw ajcary i b u h a je  n iem ające spe łna  
ro k u , i m ające  jeszcze w szystk ie m leczne zęby, a ju ż  od  8 - 9  m ie­
siąca w ieku  swego do k ró w  puszczane. S zw ajcarscy  hodow cy w ie­
d z ą  z dośw iadczenia, że po  m łodych  b u h ajach  byw ają najp iękn iejsze 
i najsiln iejsze cielęta , i d la  tego  w ogólności ty lk o  do trze c ie g o  roku  
życia używ ają  b u hajów  do rozp ło d u . P óźn ie j s ta je  się buhaj ju ż  za 
ciężkim , trac i ochotę do k ro w , i ob racany  b yw a do  pociągu. B u ­
haj dokonyw a tam  roczn ie  250  — 300 skoków , a w ięc m nfej więcej 
trz y  razy  ty le  co u nas. D ajm y  na to, że nasz buhaj w sta rszym  
w ieku  puszczany, od 1 %  ro k u  do 5 lat, a w ięc w p rze c ią g u  3 '/ ,  
ro k u , p o k ry w a  rocznie 80 k rów , czyli razem  280 k rów , to° buhaj 
szw ajcarsk i w p rze c ią g u  2 '/4 roku  p o k ry w a  ich  sku teczn ie  500 -  600' 
S zw ajcarsk i bu h aj, w praw dzie  zaw sze dob rze  żyw iony , w  czasie 
iu n k c y i rozpłodow ej m e dosta je  żad n eg o  d o d a tk u  posiln iejszej p a ­
szy g dyż  to  uw ażane byw a za rzecz szkod liw ą, p o c iąg a jącą  za sobą 
zb y tn ią  o ty łość i ociężałość.

Don in k i 'n a  kwiaty i  odchodów bydlęcych p rzy w ió z ł n a  przeszłoro- 
czną o g ro d n iczą  w ystaw ę w  S zlezw iku  p. M  e 1 1 z o g rodn ik  
z Jkiel. D on iczk i te  w yrab iane z n iezb y t m iękk ich  odchodów , po 
w yschn ięc iu  n ab ie ra ją  dosta tecznej do  użycia  tw ardośc i. Z aleca ją  
się m ianow icie d la  roślin  p rzesad zan y ch  w g r u n t  na w iosnę. W p u ­
szczają one się n a tu ra ln ie  w ziem ię, gdzie  n iebaw em  zam ienia ją się 
w  w y b o rn y  naw óz. v

Odpowiedzi od Redakcji.

i -.i w H °r°deczny. E s. 4 kop. 50 z księgarni G eb eth n era  za
kw. J I  I I I  i IV  odebraliśm y, należy się za kw. I  rs . 1 kop. 50 .

P. A ndr   w Widnem. Es. l  kop . 50  za kw. I I  odebraliśm y, n a ­
leży się za kw. I  rs  1 kop 50 .

, " ? '  Ba<{  S k °™kowie. E s. 1 kop . 50  za  kw. I I  odebraliśm y na-
leży się za kw . 1 kop. 50.

 — -  -----
S p ro sto w an ie . W  numerze 19, str. 146, szpalta I, w wierszu 16 od góry zamiast- 

raźnych powinno być: równych. Str. 147, szp. 1, w iem  5 od dołu zamiast: 
z  U kop,, powinno byc: 25 kop.

” f '  ||T

Siewniki ręczne do koniczyny i traw, Siewniki 
uniwersalne R o b illa rd a  p o p raw io n e  do zbóż i traw , 

Przetrząśacze 1 
Grabie > do siana
Spychacze )

Maneże, Młockarnie, Sieczkarnie, Wialnie, Młyn­
ki, Arfy i w szelkie inne m ach iny  i n a rzęd z ia  ro ln icze, sy s te ­
m ów  najodpow iedn ie jszych  d la  naszych  gospodarstw  poleca

GŁÓWNY SKŁAD 

Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi Rolniczych 
i Odlewów.

przy ulicy S en atorsk iej, obok k ośc io ła  S -g o  A nton iego.

O G Ł O S Z E N I A .
• : >

Pługi całe żelazne Cichowskiego, Eckerta, Wrzesiń- 
skie.

Pługi Grignońskie Dombasla i inne praktyczne. 
Zgłębiacze, Ekstyrpatory, Drapacze stałe 

1 ruchome, Brony różnych systemów, Wypie- 
lacze, Obsypniki, wszelkie inne narzędzia 
i machiny rolnicze poleca na nadchodzącą porę

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi 

Rolniczych i Odlewów.
przy ulioy Senatorskiej Nr. 473d, obok kościoła  

Ś-go Antoniego.

S t S “ ŻNIWIARKI ORYGINALNE.
„Buckeye” z fabryki Andriance, Platt & Comp.

w Nowym Yorku 
„Ceres” Burdicka z fakryki 

I). M. Osborne & Comp. w Auburu w Ameryce
poleca

A. Rodkiewicz, L  t... GŁÓWNY SKŁAD
Agent Fabryki D. M. Osborne & Comp. z Auburn. Warszawskiej fabryk i Machin, Narzędzi rolniczych i Od-

  —   I I p w Aw  /  fi <1 U f m n i  A e ł a iA n i n l i !  AMA £r F i k i t t n  .k

ŻNIWIARKI „CERES.”
N iniejszym  m am  zaszczyt zaw iadom ić S zanow nych  O b y w ate li, 

h zam ów ić u  m n i e  Ż n iw ia rk i „Ceres5’ B u rd ic k ’a z fa- 
a L Ł  ;  O sbo rne & Com p. z A u b u rn ’ iż takow e n ad esz ły  do 
sk ła d ó w  m oich i są gotow e do z a b ran ia  lu b  w ysy łk i,

D alsze  zam ów ienia na Ż n iw ia rk i: „ (  eres ” K i r h v ” i K « -  
siarkę Kirbj" djrib  p r ? j maje;leby j c S '  n i’S L g V  b?ć 
dostarczone , o p ręd k ie  zg łaszan ie  się upraszam

PRZEGLĄD mmi WIEDEŃSKIEJ.
w zakresie przedmiotów rolnictwa i przemysłu rolniczego.
dzic w d ą ^ U w a n t r  wystawy f i / S a r a 'T O e W a ' ^  R ąbro'vskicS0' wychodzić bę- 
w N -rze 17 Tygodnika Rolniczego Cena d jdeh, » ™ Jt J pr0£ ramu’ umieszczonego 
drzeworytamif wynosi rs. 3 kopg 5 o 7 p rz e 8yłka. 7 l ż o n e g o ,  ozdobionego

Pren" merat9 Przyjmu-*e Redakcyja Tygodnika Rolniczego Przy nadchodzą­
cej porze odnowiania prenumeraty na T y g ^ i k  Rolniczy, najdogodńhb b ed z t „ad 
syłac jednocześnie opłatę na „ P r z e g l ą d  W y s t a w y  Wiedeńskiej.”

lewów (dawniej Ostrowskiego & Comp.:)
p rzy  u licy  S en ato rsk ie j N r. 473 d.

RZĄDCA, wykwalifikowany, bezżenny, który 
odbył praktykę w wzorowych gospodarstwach Pruss Za­
chodnich, znający się na hodowli inwentarzy, poszukuje 
miejsca od S-go Jana. Wiadomość w Redakcyi Tygo­
dnika Rolniczego.

p r .c z  S . Z d z. (D o !T c L 5 - K ^  P o lik a r p a  S z lą ź k ic w ic z a . I . —  i ^ n n i m d . ,f * ~  -  1 — 7 j .  o u a a i  jLf.k ll

Odpowiedzi R ed akcy i T ygod n ik a  R oln iczego .— W iadom ości R o ln icze  i P rzem ysłow e.— uuuoMieazi neaaKc?
- S p r o s t o w a n ie . -  O głoszen ia . -  W | o d c i n k u :  Ju stu s Liebig (w sp o m n ie n ie  p o śm ie r tn e ) O dpowiedzi od R edakeyi.

-  W . - , . , .  „  D v k ^ .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński. " --------------------------------- -------


